
Rok l. -~ Poznań, 9 lipca 1881. ~ Nr. 21. 
W Poznaniu prenumerować motna tylko w redaltcyi, Długa ulica 8. Oplata kwartalna 
wynosi 3 marki. p6łroczna 6 mrk., roczna 12 mrk. z dostawieniem egz. do mi eszkania. 
"Na prowincyi, w Prusach Zach., oraz w ea,łthn państwie pruskiero i w Niemc-lech pre­
numeratę kwarta!ną przyjmoje każda poczta, roczną lnb polroczną tylko sama redakcya; 
kwaTtaln_a wynost a m. 50 f., półroczna 7 m., roezna. 14m. z przesłaniem egz. na. miej sce. 

Przedpłata dla Galicyi wynosi rocznie S zlr., półrocznie 4 złr., ćwierćrocznie 2 zlr~ za 
co się przesala. franKo. Zapisywać można albo wprost w redakcyi, albo w księgarniach·: 

s. A. Krzyżanowskiego w Krakowie i w Ksi~garni Polslriej we L11·owie. 
Inseraty przyjmują się w redakcyi za oplat'l 30 f. od wiersza dwubmowego. 

DWA GROSZE NA DROGĘ ż ·YCIA. 
yv ychowanie syna było po wszystkie czasy szczytnem, 

1ecz 1 trudnem dla matki zadaniem, dziś trudniejszem jest, 
niż. kiedykolwiek, ponieważ krócej pod jej kierunkiem zo­
~ta)e, a W8zystko, co jest w stanie uczynić dla dalszego 
Jego wykształ,cenia t. j. nauki, które mu udzielać kaze, 
s~koły, do ktorych go oddaje, skażone są niewiarą, zwątpie­
mem. Jak trudnem bywa stanowisko matki-chn-;eścianki 
gdy j)O~rast~j~cy sy~ z dumą rozwija przed nią cały zapa~ 
zdobyteJ un.neJętnoścJ,· chełpi się z bezwzględnością dziecka 
błyskotkam_1 po~hwytanej wiedzy, której niedostatki i fał­
szywe drogi czuJe ona i pojmuje doskonale, choć zbywa jej 
może na wszechstronnej l)auce aby wykazać zwycięzko fał­
szywość źródeł, z których ten,' lub ów fakt czerpany, wy­
jaśnić . że ta, lub owa ~przeczność dziejowa lub przyrodni­
cza m1ędzy .nauką kościoła a nowoczesną da w no już zo­
stała wyświecona, ten system przed wiekami w proch 
rozbity. A gdyby i mia~a tę naukę, kto wie, czyby się nie 
lękała jej użyć, aby me podkopywać powagi nauczycieli, 
tej powagi ta~ ma~o, cenionej i przestrzeganej, a która 
w nieobecności rodz1cow ~a być osłoną ich dziecka. -
Smutny zaprawdę los matk1 : - gdyby syna umieściła w za­
kładzie, gdzie zaraza wybuchła, jakże prędkoby go stamtąd 
odebrała; jakżeby bolała, gdyby mu dano na mieszkanie po­
koik ciemny i wilgotny, na pożywienie chleb suchy i strawę 

~ niezdrową, a ta najlepsza cząstka jej syna, dusza i umysł 
jego, przep~dza całą młodość w atmosferze wrogiej wszy­
stkiemu, co powinien kochać i szanować, a nie może go 
stąd wyrwać. Jakże łatwo ją wtedy rozpacz, lub równie 
zgubne zobojętnienie ogarnąć może. A jednak takiej bole­
ści doznawały już mat~i w innych czasach, kiedy nietylko 
szkoły, ale gorzej jeszcze, bo ojcowie i krewni systematy­
cznie pragnęli oswobodzić dziecko od tak nazwanych prze­
sądów, a sofizmatem i szyderstwem wyziębiać ich serca, 
a przecież i wtedy ocalali niektórzy. 

W życiu pani de Rochefoucauld ciekawy jest szczegół 
o jej synu, który niejednej matce może dodać odwagi. Roche­
foucauld był delikatnem dziecięciem i dla tego rodzice jego, 
mieszkający w Paryżu, osadzili go na wsi z zaufaną pia­
stunką. Była to kobieta prosta, ale pobożna, a miała ten sąd 
bystry, zwykły umysłom, które nigdy fałszu nie zaznały. 
Kochała swoich państwa , ale widziała ich ułomności , nie 

rozumiała rozpraw i dowcipów, które się w czasie długole­
tniej służby o jej uszy odbijały, ale czuła, że zdolne oba­
łamucić młode serca i drżała o przyszłość powierzonego 
sobie dziecięcia. Gdy więc chłopię nabiegało się po kwie­
cistych trawnikach i odpoczywało pod cieniem starych wią­
zów ojczystego parku, uczyła go treści mądrości i prawdy, 
która się nazywa małym katechizmem, a biorąc go na ko­
lana i pokazując wieżyczkę wiejskiego kościoła, kazała mu 
powtarzać króciuchną modlitewkę: "nie daj, Boże, aby fał­
szywe nauki osłabiły moję wiarę." - Po roku ojciec ode­
brał chłopca, a chcąc go według własnych zasad wychować, 
dobrał mu nauczyciela, który przy rozległej nauce miał go 
usposobić na doskonałego niedowiarka i szydercę. Chłopiec 
chciwy był nauki, olśniewał go zakres wiedzy, roztwierający 
się przed nim, ale czuł się smutnym, jakoby tracił grunt 
pod nogami, jakoby niebo zapadało się nad jego głową 
i w trwodze niewymownej przed każdą lekcyą u uwał się 
do swego pokoiku i z głębi serca powtarzał: "nie daj, Boże, 
aby fałszywa nauka osłabiła moję wiarę" - i wyrosł mło­
dzian o świetnych zdolnościach i na ciężkie czasy ostatnich 
lat prz.eszłego stulecia żyć mu przyszło. Wokoło waliły się 
trony i magnackie majątki, wiary i przekonania, a on u­
miał zawsze kochać to, co było piękne, pozostać wiernym 
temu, co niewzruszone. 

I naszym dzieciom na twarde czasy żyć przychodzi, 
dajmy im na tę drogę żywota dwa grosze Samarytanina: 
m ił ość wiary i m ił ość ojczyzny; te dwie mi­
łości i dwa obowiązki, zdolne zapełnić jego życie i zamknąć 
drzwi do fałszu i lilalostek samolubstwa. Miłość ojczyzny 
zdaje nam si~ wrodzona, a jednak nie ufajmy sobie zbyte­
cznie. Kiedy patryotyzm przedstawiał się, jako zapał 
i walka or~żna, któreż serce młode ·czy stare nie zabiło 
goręcej na myśl ofiary, a na hasło znanej pobudki nie 
rwało się radośnie nieść życie i mienie? - Dziś inaczej! 
Poświęcenia, których teraz ojczyzna · wymaga, nie prze­
mawiają do imaginacyi, a jednak zapału wystudzić nie 
powinny; winny one przenikać całe życie, krępować upodo­
bania, walczyć na kaMym kroku z stosunkami zewn~­
trznemi i z nami samymi: tam wywalczać, co się uda; w nas 
walczyć bez ustanku z wygódkami, sobkostwem, zwątpie­
niem , a wielki cel mieć za wsze przed oczyma; umieć · cze-
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kać, choćby całe życie, a nadziei nigdy nie tracić; patrzeć" 
z odwagą na ruin~ najdrotszych pamiątek, a mozolnie 
z prochów ulepiać cegiełki na odbudowanie gmachu. Zaiste, 
trudne to zadanie i nie słabego wychowania owoc. 

Młodziutkie chłopi~, młodziutka dzieweczka 
Raz si~ spotkali w wiosny swojej świcie, 
Trwało to chwil~ - lecz taka chwileczka 
Blaskiem wspomnienia lśni przez całe życie. 

Dzieweczka oczki spuściła nieśmiało, 
Stając., jak śliczny posąg zawstydzenia, 
A w chłopcu serce niewinne zadrzało 
I cicho od niej zaż~dał - wejrzenia. 

Od owej chwili czasu błyskawicą 
~zemkło lat par~, jak tchnienie po stali, 
On już młodzieńcem, ona już dziewicą -
Po raz si~ wtóry ze sobą spotkali. 

Wtedy -jak róża zapłon~a ona 
Od nami~tnego ócz jego połysku ; · 
On drżące ku niej wyciągnął ramiona, 
Gestem i słowem błagając - u ś c i s k u. 

I znów lat kilka zgin~ło w przeszłości, 
Jak giną listki uwiędłe w zamieci, 
Gdy kaprys losu w życia dojrzałości 
Tych dwoje zetkn~ł znowu po raz trzeci. 

Lecz on już przed nią stał zimny, jak skała, 
I milczał~ niby głaz na sarkofagu; · 
Bo cóż miał mówić - widział , że nie miała 
Tego, co szukał- o~cnie ._ p o s a g u. 

Rajota. 

$ r;k~p~ów $ygmunta ira~iń~Ideg~e 
. . --··::::::=. )<{)C:::::::..:.·- . 

Koniec roku 1838 i początek 183.9 stanowią w życiu 
Zygmunta Krasińskiego chwil~ najsmutniejszą ,; - był to 
~as , zwątpień i rozpaczy," jak mówi hr. Tarnowski! "~hwi~a 
Jakaś, w której on sam nie posłuchał rozkazu, Jaki daJe 
Irydionowi: "Idź i czyń, choćbyś miał o mnie samym . ro~­
pa..czać." - Był nawet czas, w którym przez "zwątpieme 
w sprawiedliwość historyczną zachwiała si~ jego wiara w Bo­
ga," - lecz trwało to bardzo krótko - nie pozostało 
jednakże bez śladu w pismach wielkiego wieszcza ; okazuje 
si~ to poniekąd w "Trze c h my ś l a c h H e nr y k a 
L i g e n z y," lecz najdobitniej w listach poufnych do przy­
jaciół; oto co pisze w liście datowanym z Neapolu 29 Gru­
dnia 1838 r.: . . . . . . . . . . . . . . . . . . . "Najczęściej 
wieczór przepędzam u siebie, sam jeden : - świeca gdzieś 
za parawanem tleje, myśli moje snują si~ bez końca , ale 
n~es~o~czor_10ścią go_ryczy, smutku, wstr~tu. Jeżeli czasem 
ZJaWI SI~ etcha chwila wewn~trzna - twórcza- natchnio­
na.! - to cud! . . . . . . cud , który da w niej bywał po wsze-

. dmm chlebem. . . . . . . . . . . . . . . I tak żyj~, nie ten, 
któr~·bym by~ powinien, ni ten, którym byłem niegdyś, 
b~dt;Jż mnym kiedy?" . . . • . . . . . . . . . . . . . • . . . . 
Lecz to dopiero początek zwątpienia - boleści, która 
wkrótce. w .ro~pacz _sitl zamieni: . . . . . . . . . . . . "2e­
b!ś mme Wid_ztał (piS~E.' w liście z dnia 20 Stycznia 1839 r.), 
kie?-Y leżfJ Wieczo~aiDI s~ jeden w swojej izbie, myślałbyś, 
że JUŻ do tałem SI~ do piekła; nie do owego, gdzie płomień 
bucha - ale do gorszego, sdzie próżnia nieskończona i brak 

wszelkiej nadziei i myśli; do piekła dusz, które niegdyś 
eyły w niebie i poszły na wygnanie potem i czują dobitni~ 
w kudej cza:m sekundzie, że nigdy do nieba nie zdołajl}­
powrócić ; bo z nas samych śmieje si~ niebo nasze, jak 
nici z pająków. Wszelki zewn~trzny objaw, o tyle tylko 
nas może unieść i rozradować, o ile w nas jest usposobienie 
do przyj~cia go w, siebiE.'. Inaczej_ wszystko martwe i głu-­
che! Nie ten golf jest błt;Jkitny, ale myśl moja; a dziś, gdy 

· myśl moja szarą si~ stała , co mi po tych falach?" . . . . 
Nastt;Jpnych zaś słów kilka malują jut najczarniejszą roz-: 
pacz człowieka, który jakoby .zwątpił prawie o wszy­
stkiem: . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . "Czy ty ·wiesz, 
co mnie czeka? Czy ty wiesz, że może za pół roku obacz~J 
si~ w najdzikszem, w najzagmatwańszem położeniu , gdzi~ 
strac~ rozum , nie wiedząc, komu si~ powierzyć, czy djabłu,. 
czy aniołowi- stróżowi, czy przypadkowi ślepemu, czy ra­
chubie? - I j!Jdze mnie rozszarpią - proś Boga za mnie, 
ja · już i modlić si~ nie umiem za siebie l Gdy wejd~ do­
kościoła, jakiś wstr~t, jakiś dreszcz mnie chwyta; che~ ukl~­
knąć i sztywnieją kolana; che~ zacząć Zdrowaś Marya, -
a to imi~ Marya, jedno tylko, samo jedno z ust moich wy-
chodzi, re!;tzta w gardle utyka!" .............. r 

"Tak więc dzień mija za dniem i corazero b\iższy 
przepaści. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . r 

Wszystko, co mi zdarzy si~ w życiu, -będzię formą tylko,. 
a nie treścią:, fałszem, a nie prawdą, łiberyą, włożoną na 
barki, a nie własną szatą; musem, a nie wolnością; m~ką,. 
a nie pokojem .. i koniec tego zgubnym btJdzie! " ....• 

,Lecz nietylko w poufnych listach do przyjaciół napo­
tykają si~ ślady tego smutnego stanu duszy wieszcza, widne 
one i w poezyi, świadczą oto ust~py takie, jak ten: 

"Więc duch mój upadł w tę próżnię zwątpienia, 
Gdzie światło wszelkie w noc wieczną się zmienia, 
Gdzie trupem gniją arcydzieła męztwa, 
Gdzie gruzem leżą wiekowe zwycięstwa 
l z dni tych wszystkich wybranej kolei 
Wyrasta napis: "Tu niema nadziei!" 

Albo owo miejsce w "Dniu dzisiajszym": 

"Mnie smutek zabił - mnie gorzkie koleje -
Mnie gwalt namiętnych, nieskończonych marzeń -
Mnie krok leniwy ognuśniałych zdarzeń -
Mnie te dni naszych wciąż tak podłe dzieje! 

Jam pił zanadto z krynic mętnych lzami -
Za dużo trumien przeszło mi przed wzrokiem ! 
Wiek wołał .czekaj" _:_ rok, chignąc żii . rokiem; 
Co dzień świeżerui witaf mnie trumnami! 
... ' ' ............. . 

Ach ! teraz wszystkie - te wszystkie obrazy 
Walą się na mnie, jak grobowe głazy, 
Mówcie mi, bracia - spokojne pacierze -
W ostatnich zgonu podrzutach już leżę!" -

::::::::::~/~: 
Długo jednakże stan ten okropny nie trwał; tak wielka 

dusza, jak Zyg. Krasińskiego, dług9 w ciemnościach nicości 
błąkać si~ nie mogła, - . to też fuż w połowie Lipca 1839 r. 
napotykamy w liście datowanym z Drezna, nast~pne słowa:: 
. . . . . . . . . . . . . . . "sefera ducha mego a l a b u c h e~ 
przewróciła się na osi swojej. Dziwne wypadki, których o­
powiadać nie mogę pismem , bo trzebaby ustami, - wcią­
gn~ły mnie w myśli i uczucia, które nieco rozgoniły ow~ 
czarną , piekielną, przekl~tą t~schno~, co zpi groziła zgłu­
l'ieniem ostatecznem i pozbawieniem wszelkiej czynnej siły • 
Znów uczułem si~ sobą, uczułem si~ żyj ll cym nietylko 
w przeszłości, ale i w teraźniejszości; - w przeszłości te~ 
pojąłem ow~ wielki! prawd~, że życie jest to, co idzie na~ 
przód i rozwija si~, jak idea; nie to zaś, co stoi martwe, jak 
marna abstrakcya, a przeszłość tak w indywiduum, jak 
w ogóle ludzkości, kiedy ściśle i organicznie niespojona z te­
raźniejszym. _i przyszłym czasem, jest tylko umarłą abstrak­
CJll! Otóż Ja przez lato całe w takowej żyłem, w tako­
wej niszczyłem siebiE.', nie żałuj~ tego; wszystka i dobra 
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_. Do przyszłego listu_ odkładam sprawozdanie z "Numa 
Roumestan," nowego romansu Alp h. Daudet. 

- w. 

Rzym, niedziela dnia 19 czerwca 1881. 
(Wycieczka nad jezioro albańskie.) 

(Dr. K. I::..) : •. Mnie w Rzymie obecnie weselej. Znala­
złem bardzo miłe towarzystwo artystów i literatów. Choćby 
krótkie nawet, codzienne widywanie si~ i ożywiona -gaw~dka 
z swoimi niezmiernie dużo ma uroku. Schodzimy si~ zwy­
kle na śniadaniu i obiedzie u jakiE>goś "Miemca," jak go 
wszyscy nazywają, który okropnie źle gotuje, ale którego 
mimo tego nikt opuszczać nie myśli, bo przyrządza on nie­
raz rzeczy, które si~ w domu jadały, które w domu nie­
koniecznie smakowały, a obecnie wydają si~ specyałami. 
Siemiradzki, będąc człowiekiem ożenionym, nie często nam 
dotrzymać może towarzystwa, tylko jeżeli go zdejmie ape­
tyt na marynowanego śledzia, to i on u "Miemca" się zja- · 
wia, witany naturalnie serdeczneroi okrzykami. Niekiedy 
robią si~ wspólne wycieczki i przed tygodniem · właśnie 

' zaimprowizowaliśmy taki spacer, że równie waryackiego 
soł)ie nie przypominam, choć już nieraz miałem spo­
s~ność przecenia-ć moje siły. Było nas sześciu. Pięciu 
m'ało jechać rano do małej, ale uroczej, prawie z samych 
wi · złożonej mieścinki, Fraseati; ja zaj~ty całe rano, do­
pie w południe miałem ruszyć z Rzymu, połączyć si~ 
z n mi na śniadaniu w Frascati i potem wspólnie dalej 
pieszo w góry albańskie. Był rozkaz, żeby tam i z po­
wrotem jechać klasą trzecią, rozkaz groźny i srogi, godny 
twórcy pochodni Nerona, który go wydał, szczególniej dla 
mnie, mającego jechać tylko z samym sobą. Starożytni 
Rzymianie tyle mieli tak zwanych term, czyli łaźni, tak si~ 
rozkoszowali w kąpielach i myciu, że tegoc:r.eśni Włosi my­
ślą, iż już tamci za nich si~ wymyli i wykąpali na kilka 
pokoleń jeszcze. Stąd wątpliwa wsz~dzie czystość na ka­
żdym Włochu, a gdzie si~ otrze, lub chwyci, tam zostawia 
al~~ malowany, albo żywy jaki znale. Wybrawszy sobie 
mieJsce, zw~żyłem si~ do rozmiarów linii matematycznej, 
że~y ~yć izolowanym; niestety, żywy sąsiad prawy, okr~­
cając SI~ na miejscu, wciąż mnie najeżdżał, tak, że zmu­
szo~y byłem często trącać o lewego, a już nie wiem, który 
z ~~c~ był. lepszy i mniej niebezpieczny. Przykrość po­
łozema zw1~kszał jeszcze gęsty dym cygar, nie mówiąc 
o krzykach, które dla innych przykre, dla mnie były ro­
zrywką,. prawda, że na koszt nerwów, ale na korzyść ob­
s~rwa~yi ludu. Był jakiś młody Włoch, troch~ może na­
piły, Jadący sam z tak przepełnionem widocznie sercem, że 
od czas0: do czas,u . folgując sobie, zaczął sobie w wagonie 
swo~odnie ~~kac_, ~ak by nikogo nie było, dając zawsze jeszcze 
?owod dośc ~Ielkl~J. wzgl4Jdności, że odwracał si~ do okna 
1 ~a Kampamą dz1kie swoje wylewał głosy, jeżeli przypa­
d~Iem sp~st~zegł, _lub zdał sobie spraw~, że wagon przepeł­
mon_y ludziDI. Inm. znowu, skacząc, tańcząc, prawdziwe wi­
dowisko z ~łaznan;n . urządzali, a że nieraz przez okna nie 
pow!laty_wah, to .JUZ. tylko szcz~śliwej swej gwiaździe za­
wdzi~czaJą. -:: S1ed~ałem wi~c w takiero towarzystwie, 
które naturalme_ dopiero w trakcie podróży coraz wybitniej­
szy przyjm.owało .c~ra_}{t~r, siedziałem, to patrząc z pod 
oka. na sąsiadów 1 VIS-a-VIs, to siląc si~ odczytać rozmaite 
nap1sy na okopconych, osmarowanych, brudnych ścianach 
wagonu. Już pociąg miał ruszyć, kiedy po ·przez krzyki 
i dymy usłyszałem przedzierający si~ do mnie tubalny głos, 
wołający mnie po nazwisku. Nie zdołałem sobie zdać 
sprawy, kto właśnie mógł mnie wołać, zerwałem si~ 
z miejsca, udepnąłem po drodze jakiegoś Włocha tak ser­
decznie, że jak wiatrak rozpuścił j~Jzyk, mieląc nieprzy­
jemne jakieś wyrazy nieukonte-ntowania, - 1 spocząłem 
w obj~ciach marodera-literata, który mając mnie uprzedzić, 
że nie do Frascati, ale do Marino się jedzie, spóźnił si~ na 
pociąg ranny i obecnie rozpaczliwym głosem na nieme wołał 
wagony, żeby mu mnie _wydały.- Zajęliśmy we dwóch da­
wne moje miejsce, było nam raźniej, ale jeszcze ciaśniej 

i duszniej, tern wi~cej, że Włoch podeptany nie przestał 
o~ie!D wylewać ~a nas swej żółci, _tłómacząc sobie ~ezwąt­
plema nasze śm1ecby tern, że żaruJemy z jego bólu. 

Droga bardzo malownicza. Po jednej i po drugiej stro­
nie ko~ei pełno ruin rzymskich; wodociągi o łukach, ciągną­
cych SI~ na kilometry,_ rozwaliny świątyń i grobowce patry,­
cyuszów, poważne romlarami i stylem prostym, zmieniały si~ 
co chwila, a wszystko na tle bezmiernej płaszczyzny, falują­
cej bujnym porosłem chwastów, ostów i pokrzyw, lub po­
krrt~j na całe przestrz~ni~ cze~wonym kobier~em kwitnących, 
dzikich maków. Gdz1emegdzie tylko smugi uprawnej ziemi 
i pola zasiane zbożem; cz~ściej winnice, lub łąki, w nich 
stada owiec i kóz, uciekających na złamanie nóg za zbliża­
niem się maszyny. Pastuch w malowniczym stroju przy­
pomina owych pastuszków na obrazkach, składających hołd 
Chrystusowi Panu u żłóbka w stajence w Betleem; obok 
pastucha wierny pies, drżący z przestrachu na syk lokomo­
tywy, tulący ogon i rzucający od czasu do czasu kudłatym 
łbem w tył, w opuszczone stanowisko, jakby niemym gnie­
wem chciał złorzeczyć ludzkiemu wynalazkowi. 

Przebywsz_y Kampanią, wjeżdża si~ w okolice górzyste, 
pokryte lasami liściatemi, lub willami. Otaczaj~ je rozle­
głe winnice, albo ogrody z drzew oli~nych. 

Marino . na samym wst4Jpie owych miejsc. Przyjechali­
śmy. Głodni p~dzimy do restauracyi, w miejsce zbi'aru. Po 
drodze zaledwie z pośpiechu zdać sooie możemy spraw~ 
z tego, co widzimy: c.oś, niby średniowieczne, warowne mia­
sto, gniazdo jakieg<f włoskiego Raubrittera. Rzeczywiście 
na murach i bramach widać herb rodziny Colonna. Na 
wązkich uliczkach ruch niezwykły. Odpust, imieniny św. 

.Barnaby. Ludek dążył do kościołków, albo po modłach 
odpoczywał, wyciągnąv.szy si~ po prostu wzdłuż domów na 
kamieniach, niby jaszczurki na piasku, lub na poprzek cho­
dników, tak, że my po przez ludzi musieliśmy skakać, jak 
konie w cyrku przez patyczki. Jedyny plac o fontannie 
i szerokie wschody kościoła całe literalttie pokryte były 
na pół ubranemi, rozwaloneroi Qiedbale, opaloneroi ciałami 
Włochów. Kobiety mniej niedbale wypoczywały, siadały 
skulone i tuliły si~ do siebie; kładąc jedna drugiej senne 
głowy na kolanach, ramieniu, lub na tłomoczku z żywnością. 
Po drodze, mijając grupy, grające w mortJ, w morone, lub 
troję, zdobyliśmy pęczek rzodkięwek i uzbrojeni tym spe~ 
cyałem wstąpiliśmy w progi oberzy. Rozległy sitJ niewy­
raźne okrzyki powitania z ust zajętych właśnie konsu­
mowaniem tak zwanego dolce t. j. ciastko, poprzedzające 
deser owocowy. Nasze rzodkiewki wywarły wpły'Y olbrzymi. 
Wszystko sit) na nie rzuciło, a pierwszy wielki mistrz urwał 
jedn~ z p~czka i zatknął sobie w dziurk~ od guzika przy 
tużurku. Wyglądaliśmy wszyscy, jak oficerowie legii honoro­
wej z czerwonym guzikiem u tużurka. 

Restauracya była włoska, nawet i t a l i a ni s s i n a. Lu­
dzie, psy, kozy, kury, wszystko używało lokomoryi po sali 
jadalnej ; ludzie, żeby jeść, samym sobie służąc ; psy, żeby 
ogryzać rzucane reszty; kozy, żeby dać od razu świeżego 
mleka, a kury, żeby zach~cić do konsumacyi pieczeni. 
Niestety! nam trzeba było w drogt)! Zjadłszy jakiś kawa­
łek. mi~sa z czosnkiem, garnirowa~y groszkiem i szynką, 
popiwszy wybornem, co prawda, wmem, w humorach rózo­
~ych puściliśmy si~ na spacer troszk~ z planem, wi~cej 
Jedn~k bez .Plan_u, ot! tak w przestrzeń. Wąwozaq~i, doli­
nami, gramcam1 pagórków, lub stokami gór przechodzi­
li śmy urocze partye lesiste, lub odkryte, po których pasły 
się_ kozy,. ~awieszając si_t) ~ad przepaściami, jakby tam 
n~JsmaczmeJsze rosł} rośhnln. Po drodze, gdzieśmy dopadli 
bi~t>go traktu, ruch był dość znaczny. Mijaliśmy fiakry, 
zaJ~te Włoszkami warstw niższych, w białych kaftanach od­
sł~ńca, z buk~etem sztucznych kwiatów i sztyletem, albo 
śp1lką olbrzym1ą w włosach, a rozrzuconych w dorożce niby 
monsignory. To znów zaprzt)iony w jednego konika p~dził 
na złamanie karku carretto o dwóch kołach, z wysokiero 
~ie~zeniem, zajętem przez właściciela, podniecającego konia 
Jakim gardlanym wykrzykni)dem, równającym si~ tylkoowym 
dzikim .głosom gondolierów, · rozlegającym _si~ w kanałach 
W enecy1 przy każdym zakręcie. Mijaliśmy dużo konnych. 
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Nasamprzód owych w Kampanii charakterystycznych botterów, 
rodzaj fermerów, gospodarzy, może gburów, farlących lub 
wr~caj~cych z Rzymu po odrobieniu interesu. Na czarnych, 
dziarskich konikach, idących wcią~ półkłusa, na olbrzymiem 
siodle, w czarnym płaszczu, podbitym wypłowiałą, zieloną 
:flanelą, w ręku kij długi ze dwa metry, śpiczasty kapelusz, 
wsunięty głęboko na czoło, · twarz · ognrzała , często gęstym 
pokryta zarostem, oczy czarne, gorące, otóż postać, spoty­
kana na każdym kroku na Kampanii rzymskiej, to bottero! 
Mijaliśmy dalej muły, osły, używane pod wierzch, naresz,cie 
najoryginalniejsze zjawisko! widzieliśmy dwie dziewczyny, 
jadące na jednym koniu po męzku. Jak się wstyd o­
wały ! ! Bo naturalnie z naszej strony nie obyło się bez 
zaczepek. 

Okolica niezmiennie zachowywała charakter wiosennej 
świeżości, pełnej woni, ·kolorów i gry światła. Dotarliśmy 
do pierwszego wypoczyn~u , do Castel Gandolfo, jedynej 
posiadłości, którą odstąpił, czyli zostawił rząd papieżowi. 
Miasto same małe, na górze, puste, niby senne. Na rynku 
kościół, przed nim fontanna, przy której rozmawiają syn­
dyk z proboszczem, naprzeciw kościoła kawiarnia, przed 
nią na krzesłach siedzimy my, trzech pije kawę, . jeden 
wino, piąty orszadę, ostatni nic. 

Ledwieśmy wyszli poza bramę miasta-, odsłonił nam 
się widok wspaniały. Byliśmy na górze, panującej nad 
całą okolicą. Po lewej stronie mieliśmy wielkie jezioro 
albańskie o wodzie szmaragdowej, zaledwie trochę tylko 
pomarszczonej falami, wielki basen wody, objęty w piękne 
ramy zielonych stoków gór, na których szczytach gdzienie­
gdzie dawniejsze świątynie, obecnie kościoły, a u których 
stóp, albo na których pochyłościach amfiteatralnie pobudo- · 
wane miasteczka, lub osady. To po lewej. Po prawej stro­
nie widok dalszy, rozleglejszy, nieskończony. U stóp na­
szej góry Kampania, w niej winna wężem rozwinięta wstęga 
Tybru, dalej gładkie, jak zwierciadło, srebrne, równe, a 
piętrzące się w górę , nieobjęte okiem, wspaniałe, majesta­
tyczne morze. Nigdy tyle- rozko~zy nie czułem w ?dde­
chu, tyle uroku w wielkiej harmonii barw i powietrza, 
błękitu nieba, promieni słońca, srebra wody, zieleni drzew 
i świeżości powiewu. Mieliśmy u stóp naszych sielankę i 
dramat: tu pieszczotliwe jezioro albańskie, - tam groźne, 
choć spokojne morze, straszne nieskończonością, przejmu­
jące jakąś bałwochwalczą czcią dla majestatu żywiołów. 
Robaczek świętojański obok łuny krateru, to jezioro albań­
skie obok morza. 

Ktoś spojrzał na zegarek i zawołał: Avanti! (naprzód!) 
Czas naglił. Mieliśmy w programie obejść całe jezioro al­
bańskie i o samym zacbodzie słońca, na Ave Maria, albo 
na godzinę 24-tą, jak to lud jeszcze liczy, zdążyć na osta­
tni pociąg z Frascati do Rzymu. Przyspieszyliśmy kroku, 
gawędząc zawsze wesoło· i wciąż idąc rzędem niezłamanyrn: 
Wkrótce przyszliśmy nad drogi rozstajne. Zdania się po­
dzieliły, którędyby iśc. Tymczasem zjawia zię jakaś baba 
i na zapytanie nasze zaręcza, że trzeba iść dołem. Po ba­
bie przechodzą chłopcy z poziomkami; ci się zaklinali, że 
iść trzeba górą. · Wybraliśmy górę ale ponieważ zrodziły 
s~ę już pewne wątpliwości co do dr~gi, więc krok nasz stał 
SI~ coraz szybszy, u:stały rozmowy o botanice, mineralogii, 
~1dokach, a powtarzały się cztste pytania: dokąd dojdziemy? 
czy zdążymy na pociąg? czy trzeba będzie nocować w Fra­
~cati? Szereg nasz się złamał. Przodem szło dwóch, potem 
Jeden, potem trzech. Droga stawała się coraz gorszą. 
Trzeba było skakać po wertepach, piąć się po wulkanicznyeh 
skałach, wdawać się w salta morfiile. Raz będący na czele 
brygady miał zamiar zjdąć obówie, żeby przejść kałużę, 
którą P?tem kołem ominięto. Zarośla wciąż gęstsze, ktoś 
w~p~mma~ o _bandytach, stawiano przypuszczenia, dokąd wła­
ściwJe do;dz1emy, a zdania wciąż się różniły. Robiło się 
ró~ne wysilenia, żeby wyjść z labiryntu ścieżek. Wtem ko­
~~Iół:. Mado~na del ~nfo! Ładny, mały, schludny, wyglądał 
sliczme wś~od tych Ziel?nycb lasów, sam, bez żadnego innego 
zabudowania. Przed mm na placu, w półkole dwanaście 
kami~:U. o krzyżach, ~o droga pasyjna. Miał e~ ochótę po­
modlic SI~ w tym kośCiółku, tak było cicho, tajemniczo, uro-

czo! Dziwnie tu ch\vytała za serce idea kościółka; do 
cichej modlitwy i przytołku. Wtem: Excellenze! un paiocco! 
- woła ktoś od wieży. DostrzPgliśmy jakąś głowę, wychy­
loną poza balustradę facyaty. "Co tam robisz nicponiu?" -
"Dziś święto! Przygotowuję ognie sztuczne, na wieczór bę­
dziemy je palić." Rzeczywiście dostrzegliśmy kilka rac na 
tyczkach i l"ztuczne sł<1 ńce, przyczepione w samym środku 
fasady. Obłopiec dostał pajocca (5 fen.) a my ruszyliśmy 
dalej, pokrze(.lieni trochę wypoczynkiem kilku minut pod 
murami Madonny del Tufo. - Przekonawszy się po lekkiem 
zorientowaniu, że tu chodzi ·o minuty, zaczęliśmy po prostu 
gonić, · obawiając się jeden o drugiego, a wszyscy razem o 
mistrza, ·żeby mu czasem ten wybryk nie zaszkodził. 
Mistrz szedł tęgim, wyciągni'.)tym krokiem, dowcipkując od 
czasu do czasu, śmiejąc się, że nie może rościć pretensyi 
na przewodnika. Trzy kwadranse jeszcze do następnego 
wypoczynku w Rossa di Papa. Dobiliśmy. I tu odpust. 
Na rynku gra muzyka, lud słucha, dziewczęta w jednej gro­
_madzie, chłopcy zbici w drugą. I tu będą ognie sztuczne 
wieczorem. Wypiliśmy trochę wina, nie dobiliśmy targu 
o powóz i konie, rozpytaliśmy troch~ o drogę i - avanti! 
Mieliśmy jeszcze 8 kilometrów, a godzinę i 10 minut 
czasu. Trakt, jak zwykle, z góry łamał · się w zygzaki. 
Więc biegliśmy na przełaj. T)mczasem, zboczywszy na jakąś 1 

ścieżkę, zamiast znowu na trakt, doszliśmy na cmentarz ; 
trzeba było wracać; straciliśmy 10 minut czasu i sporbmu~­
nieliśmy, tłomacząc sobie fatalizmem cmentarz na drodze. 
Nie było jednak czasu oddawać się wrażeniom, ani smutnym, 
ani wesołym. Ledwie można b) ło pofolgować ciekawośc córy 
Lota, obejrzeć się na uciekające od nas Rossa di Papa, toz­
łożone malowniczo stopniami w ~toku góry, skąd do nas 
wciąż jeszcze dolatywały dźwięki muzyki. Weszliśmy w do­
linę, przeszliśmy most ponad małą jakąś rzeczką i J;Od 
górę! avanti! avanti! Tu już nikt nie mówił, słychać tylko 
było tentent kroków i przyspieszony oddech. Na złość ani 
jednego próżnego powozu! Miałoby się ochotę przysiąść 
z tyłu do siedzenia! Jeszcze dziesięć minut. Na szczęście 
góra się kończy. Dopadamy do miasta. Dwóch pierwszych 
w rynku siada w doróżkę, jedzie zbierać maroderów i pę­
dem na dworzec! Stanęliśmy 2 minuty przed odejściem 
pociągu! 

Odetchnęliśmy, rzuciwszy się na twarde ławy wagonu. 
Spojrzeliśmy po sobie ! Byliśmy w komplecie, ale jeden 
ledwie oddychał, drugi blady, jak ściana, trzeci czerwony, 
jak upiór i t. d. Pociąg, jakby nam chciał pokazać, ~e 
i on umie być farysem, szalenie pędził przez Kampanią. 
Na dobre odpoczęliśmy dopiero- u "Miemca"· na obiedzie! 
Co do mnie, byłem niezmiernie zadowolony z w-ycieczki, ale 
robiłem sobie. wyrzuty, czy też tego dobrego nie było trocho 
zanadto. Obiecaliśmy też sobie, że nic tak waryackiego już 
nie zrobimy. Od trzech kwadransy na 3-cią do 7-ej, mi­
nut 48 zrobiliśmy coś około 30 kilometrów. Musiałem 
chyba gdzieś po drodze zostawić moje zrujnowane płuca, 
?o z niemi trridnoby ~yło dokonać czegoś podobnego. Chwała 
więc Panu i Madonme del Tufo! której kościołek tak mi 
się podobał. 

Kraków, 6 lipca. 

(J.) Krakó_w w porze letniej tern się różni od wielu 
miast naszych 1 obcych. że te ostatnie sezon letni wypró­
żnia i ogałaca z żyw:i~łów ~11chliwych, gdy gród wawelski 
przeciwnie :- ter~ d?piero SI~ oqrwia i napełnia przejezdnymi 
ze wszystkich dz1elmc Polski, me licząc przybyszów obcych. 
Każdy udający się. do wód ~jowych, lub zagran~cznych, 
zatrzymać się musi w Krakowie, a wielu t.eż jest takich, 
którym tylko wakacye letnie pozwalają zwiedzić Rzym polski, -
lu~ j~k dziś to miast~ na~ywają ~ Ateny polskie. To też 
dz1ęki temu, urządzaJą s1ę o teJ porze wszelkie zjazdy 
naukowe, artystyczne, towarzyskie i t. d. 

W tym roku szereg zjazdów rozpoczął zjazd arystq­
kracyi naszej na gody Sapieżyńskie : Sapieżanka oddała 
rękę hr. Stadnickiemu, a młody Sapieha ożenił się z hr. 
Potulicką; śluby odbyły się jednego dnia, a przybył też · 
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jednocześnie i trzeci - br. Morsztyna. Do stu rodzin 
magnackich z całej Polski zagłuszyło spokojny Kraków tur­
kotem wspaniałych pojazdów i olśniło go nie mniej bogatą· 
kolekcyą brokatów, lamy złotej i drogich kamieni. Począ­
tek sezonowy nieźle otwarto, bo hymenem szcz~ścia, chcia­
łam powiedzieć - małżeństwa. Za dziesi~ć· dni rozpoczyna 
si~ zjazd pedagogiczny,. nast~pnie przyrodniczo -lekarski, 
mający si~ uwieńczyć obchodem jubileuszowym czcigodnego 
Prezesa Akademii umiej~Jtności, dr. Józefa Majera i dopiero 
pociągną, jak stada żorawi, nieustanne gromady w~drowców 
w Tatry. Oba zjazdy b~ą dość liczne, bo Towarzystwo 
pedagogiczne, samo przez si~ najliczniejsze w kraju, dostar­
czy ńiemałego kontyngensu, a przyrodników i lekarzy z ca­
łej Polski zgłosiło si~ już dotychczas do 500 osób. Że 
zaś zjazd przyrodników nastąpi bezpośrednio po zjeździe 
pedagogicznym, że wi~c w obu wezmą jedni i drudzy udział, 
nie licząc profanów z całej Polski- ruch b~dzie niezwykły . 
Do 4-ch tysi~cy przyjezdnych z pewnością spodziewać si~ 
należy. 

Działalność i zjazdy doroczne Towarzystwa pedagogi­
cznego budzą zwykle w całym kraju najżywszy interes : 
wszak to sprawa kształcenia najmłodszego pokolenia -
przyszłości Polski. Powiadam k s z t a ł c e n i a , a d(ldać 
musz~J s z k o .l n· e g o ; ku temu bowiem głównie skierowaną 
jest działalność Towarzystwa, pomagając w ten sposób za­
daniu władz szkolnych. Działalność to pożyteczna, ale nie­
wyczerpująca całego zadania : pozostaje kształcenie domowe 
i w y c h o w a n i e w szerszem znaczeniu tego wyrazu. 
Nauczyciele szkół publicznych, przeważnie b~ący członka­
mi Towarzystwa, rzadko kiedy podnieść zdołają głos w tej 
drugiej cz~ści zadania. Gdy takowa nie jest specyalnym 
przedmiotem zaj~ć żadnego stowarzyszenia, pozostawiona 
wi~c została pieczy ognisk domowych, a zwłaszcza niewiast na­
szych. By ulżyć ich zadaniu, powstaje tu obecnie wydawnictwo 
pod tyt. Skarb i e c P o l sk i (illustrowany) z inicyatywy 
wydawców czytelni ludowej, a przy udziale licznych sił pe­
dagogicznych, literackich i artystycznych. B~dzie to wy­
dawnic~wo zbiorowe i peryodyczne (co miesiąc zeszyt), a 
przedmioty traktować się mające : dzieje polskie, podróże 
po ziemiach polskich, życiorysy zasłużonych Polakó\v i Po­
lek, abecadlniki polskie historyczne, utwory celniejszych po­
etów polskich - zastosowane do poj~ć młodocianych, opo­
wieści historyczne polskie i t . p. Zeszyty b~dą tak wyda­
wane, aby każdy dział -utworzvł oddzielne dziełko. Dążność 
wydawnictwa - prowadzenie J wychowania w duchu naro­
dowym polskim. 

Na czas zjazdu odłożono też ~ub~leusz Dr. ~ajera: 
Wiele jest programów obchodu tego JUbileuszu, a wiele tez 
przygotowuje się adresów · uznania i powinszowalnych dla 
zasłużonego prezesa, nie licząc wielkiej ma~y portretów, ,u­
wieczniających tę typową postać. Z pomiędzy- portretow 
wyróżnia si~ wielkiero podobieństwem 1 ozdob!lte wJ~ona~y 
fotodruk, - jako dodatek do P r z e w o d n 1 k a b 1 b ll ­
o gr a fi c z n e g o, wydawanego _tu od_ lat par~ przez zna­
nego bibliografa na~r.eg?, . Dr. Wtsł?C~Iego: P1smo t_o wy­
chodzi w zeszytach mteSH;JCznych 1 Jest Jedynem pismem 
bibliograficznem w całej Polsce. Korzystając z obu po­
wyższych zjazdów, Towarzystwo Tatrzańskie urządz~ przy 
tej sposobności gromadną wycieczkę w Tatry. Je~eli przy­
gotowania udadzą się, a ch~ci w~drowców sprzyJaĆ będą, 
wyruszy od razu w góry parę set osób. Wycieczka wi~c 
to być może jedyna w swoim rodzaju, a i koszta z powodu 
licznego udziału znacznie mniejsze, niż zwykle. W przewidy­
waniu, snać, niezwykłego dopominania si~ o przewodnik, 
p. Eliasz wydał n~jnowszy swój P r z e w o d n i k d o T a t r 
i P i e n i n , znacznie uzupełniony i ozdobiony piękneroi 
drzeworytami. Książka ta pod względem opracowania, 
zewnętrznych ozdób i taniości, jeśli nie przewyższa, to doró­
wna najlepszym tego rodzaju publikacyom zagranicznym. 

Mówiąc o nowo wydanych książkach i pismach, pOini­
nąć nie godzi się upadku, jakiego doznało M u z e n m , Dwu­
tygodnik literacki i naukowy, wychodzący tu od Nowego 
1·oku pod redakcyą Dr. Tadeusza Rutowskiego. Było to 
jedyne pismo poważne, szerokiego zakroju w kierunku po-

stępowym , jednoczące w sobie prace najznakomitszych 
sił literackich z całej Polski. Dla braku prenumeratorów 
upadło, pochłonąwszy znaczne ofiary i wiele trudów swego 
wydawcy i redaktora. Żałują tego teraz tutajsi mecenasi, 
ale - po niewczasie. 

Przybytek sztuk, nauk i literatury, Kraków, mimo za­
wodów, doznanych przez adeptów i pracowników, gromadzi 
ustawicznie nowe siły . i specyalności w każdym dziale. 
W tych czasach osiedlili się tu dwaj specyaliści, artyści­
malarze: p. Fabiański, malarz alfreskowy, chlubnie znany 
za granicą i w kraju z talentu przyozdabiania świątyń i p. 
Gałuszkiewicz, malarz obrazów religijnych, celujący niezró­
~vnaną ~okł3;dnością w kopiowaniu mistrzów starej szkoły, 
Jak Munlla 1 Rafaela. Wobec tego, że Kraków nie może 
być uważany za miasto prowincyonalne Galicyi, lecz ma 
doniosłość stolicy polskiej, śv.ieżo odbyte wybory do tutaj­
szej Rady miejskiej nabierają znaczenia szerszego, nie li 
tylko miejscowego; na gospodarkę bowiem naszych ra­
dzców (30 naszych radzców wybiera si~ co trzy lata 
w miejsce wylosowanych, drudzy 30 pozostają na dalsze 
trzy lata) patrzy cała Polska. O tern zapomniała pewna 
frakcya wyborców, domagająca się zaniechania myśli przy­
ozdabiania Krakowa, a natomiast ograniczenia wydatków 
budżetowych do potrzeb podrzędnych brukowych. 

O działalności komitetu w sprawie pomnika Mickie­
wicza doniosę w następnym liście. Wiele ciągle słyszymy 
o prześladowanych Unitach z Podlasia; zbierają się nawet 
nieraz na nich składki, a jednak udział takowych nie 
wydaje mi się zadawalniającym . Kto nie ma odwagi u­
pomnieć się o ratunek - bywa zapomnianym. Do takich 
należy pr~eby,~ający tu o_d kilku lat z rodziną, czcigodny 
kapłan BoJarski, który, m1mo doznanych prześladowań i po­
niesionych dla kościoła i Polski zasług, odelany został na 
pastwę losu, z którym u nas walka jest zbyt ciężka. 

~ 

WIADOMOŚCI LITERACKIE I SPRA WY BIEŻACE. 
Muzeum narodowe polskie w Rapperswylu. Instytucya 

ta w obec zadania swego, jakiem jest odszukiwanie i gro­
madzenie dzieł sztuki i nauki, oraz pamiątek historycznych 
polskich, rozproszonych po obczyźnie, by je przechować 
dla przyszłości, nikomu z nas nie może być obojętną, a szcze­
gólniej w czasach ostatnich, gdy takowe przez nieprzyjacioł 
bywają systematycznie niszczone. - ··- · - · . - -· - -

Dwunastoletnie istnienie tego zakładu i rozwój jego 
pośród trudności wykazują, że praca specyalnie poświęcona 
OchTanianiu tego, co prześladowania polityczne, ciążące na 
nas, niszczą, jest niezbędnie potrzebną, a następnie, że pro­
wadzona jest rozumnie i z wytrwałością godną naśladowa­
nia. Ogół nasz zrozumiał użyteczność tej instytucyi, spie­
sząc jej z pomocą ze względu na przyszłość, od której 
czuje i wie, że nas dzielą burzliwe czasy, mogące przynieść 
wielkie zniszczenia, nim nam zejdzie upragniona zorza 
wolności. 

Liczba biorących udział we wzroście i czynnościach 
zakładu tego powiększa się z każdą chwilą, dziś nie brak 
mu przyjaciół nawet między obcymi, wśród których w sku­
te~ ~aszy~h nieszczę~ć J!Olitycznyc~, znajd';Jje się nieraz 
w_IęCeJ pamiątek polskich 1 materyałow do dziejów naszych, 
niŻ u nas samych. 

Cud~o~iemcy zwie~zają lic~e te pols~e. ~tytucye 
na obczyzrne, przyporomaJą sobte nasze usługt 1 cierpienia 
dziejowe, przekonywują się naocznie o obecnych usiłowaniach 
i patryotyzmie naszego kraju. Obywatelska praca i ofiary 
jakie widzą w tej instytucyj, składane dla przyszłych po~ 
koleń? zach~cają ich do_ ~wróceni~ niejednej z pamiątek 
polskich, kto.reby bez teJ InstytucJI na zawsze dla Polski 
przepadły. 

Ze względu więc na rozwój tej instytncyi i coraz szer­
szą jej działalność, oraz interesowanie się nią powszechniej­
sze, zamieszczać będziemy nadsełane nam sprawozdania 
o jej czynności i postępie. 
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W miesiącu maju r. b. zbiory muzealne w Rap~erswylu 
wzbogaciły się znacznie. Dary: te pochodzą_ ?z~śc10wo _od 
swoich, a częściowo od cudzoziemców. W azrneJsze z mch 
wymieniamy. · . 

Śp. m aj o r Rus z c z e w s k 1 przekazał testamen­
tem pałasz, pozostały po generale Józefie Wysockim, a ofia­
rowany r. 1862 markizowi P3:llavici~ przez szkoł~ wojs~o,~ą 
polską w Cuneo, jak wskazuJe napiS złocony wśrod takichże 
ozdób, położony po obu stronach ostrza. H_r. W ład!­
s ł a w P l a t e r (Dzieło Dusburga. Chrom~on . Prus~1ae 
z drzeworytami. Jena 1679). P. Wł. M 1 ck 1 e w 1 c z 
(dzieła własne). P. H e ~ r y k.~ u k o w ski (rzadkie s~ty­
chy: portrety Anny Jagiellonki 1 Zygmunta III. oraz Wie~e 
dokumentów historycznych XVII w1eku). P. B~ b a n _(ro­
żne pomniejsze dzieła). P a n i H e l e n a z D o b 1 e ck 1_c h 
H o l b a n (do bogatego zbioru w muzeum rapperswylskiem 
różnych pamiątek i ~apier,ów. z czasów Jan~ III., a który_ch 
opis nam podał p. Btechonski w Dwutypodniku krako~v::kim 

Muzeum" z 15 kwietnia zeszyt Vill., ofiarowała orygmalny 
przywilej Jana III. z r. 1695, wydany Petraszka~ov.ri Ten­
sulo'~ na dziedziczne posiadanie dóbr). Wszystkie te do: 
kumenta z czasów Sobieskiego, zebrane pomiędzy obcymi 
staraniem tego zakładu, a ciągle pomnażane nowo nadse­
łanemi materyałami , opracowuje p. Biecboński , maj~c je 
wydać, jako źródbl. historyczne, ~10chodzące z . ~rchi~vum 
muzeum rapperswylskiego, na pamiątkę 200 letrneJ ods1~czy 
pod Wiedniem. Julia n M o r s z .Por a d o w a (dZieła 
własne). P. A. G i l l er w podróźy swojej po Włoszech 
zebrał ~wiele starych i nowych dzieł, tak rodaków naszych! 
piszących po włosku, jak i Włochów, którzy opracowywali · 
nasze dzieje i literaturę w swym języku. Materyał ten, 
nie w jednym względzie u nas zaniedbany, wspo~ógł zna­
cznie bogatą tutajszą bibliotekę. Obok tego p. G1ller ofia­
rował g~·eckich i łacińskich klasyków wydania stare jak np. 
dzieła Plutarcha - Wenecya 1538 r., Aristotelesa - Pa­
ryż i Bazylea 1530, Salustjusza - Wenecya 1547 r. De­
mosthenesa - 1607 r. i nakoniec do zbioru rze_źb przybyły 
z daru jego popiersie Platona i posążek Homer~. P o l k a 
z U k r a i n y : portret Van Dyka. Jest to kop1a z obrazu 
tegoż artysty, którą wykonała sama ofiarodawczyni. Praca 
ta wyższego talentu zapowiada artystce piękną przyszłość. 
P. Kry s t y n O s t r o w s k i kilka ważnych pamiątek z r. 
1831 i 1848, jako też rzadkie druki i odezwy z tych cza­
só~v, obok przekładu Kochanowskiego Jerozolimy wyzwolo­
nej. Kraków 1687 r. P. A. B ar wiń ski (swoje własne 
dzieła). Ks. A. Krechowiecki testament z r. 1756, 
rękopis oryginalny i kilka dzieł własnJ:ch. D r. R _o s z~ o­
w ski (dzieła własne). Dr. Radz1szewsk1 (dzieła 
własne). P. Rot h m a n portret olejny ks. A. Czartory­
skiego roboty Ewersa z r . 1829. P a n i M a ń k o w ska 
z Dąbrowski c h portret olejny swojego ojca, _genm:ała 1 

Henryka Dąbrowskiego. . P. A. M a l c z e w s k 1 pa~1ery . 
z r. 1848, portret olejny Feliksa Białoskórskiego żołmerza 
z 1831 .r. i zwycięzcy z pod Miłosła,~a, kilka rzadkie~ 
sztychów, -oraz mundury wojskowe pol kie z pod Ostrołęki 
z 4-go i l-go pułku strzelców i v.riele innych pomniejszych 
pamiątek. 

Zwiedzających muzeum w miesiącu maju było stokil­
kadziesiąt o ób. Czytelnia, w której się znajduje znaczna 
liczba dzienników obcych, a przeszło czterdzieści polskich, 
jako też różnych miesięczników i tygodników, nadsełanych 
od redakc)i do zbiorów muzealnych, bywa nieustannie od­
'nedzana. Obecnie od kilku dni wystawione są w głównej 
sali muzeum w dobrem oś,netlenin "pochodnie Nerona" 
Siemiradzkiego. Obraz ten ściąga niezwykłą liczbę gości, 
którzy w tym czasie z całego śv.riata napływają do Szwaj­
caryi. 

- Ksil!żka młodej kobiety przez p. Anastazyą Dziedu­
szycką, odznaczającą sili} chlubnie literackierui pracami na 
polu wychowania, jest dziełkiem mniejszych rozmiarów, 

ale pod każdym wzgl~dem na pochwałę zasługującem. Jest 
to niejako kodeks życia młodej kobiety, żony i matki, 
w formie rozumnej , serdecznej pogadanki, która czytelni­
czki - przejąć może szlacbetnem umiłowaniem ludzkości i 
poważnych życia obowiązków. Życzyć należy, ażebr nasze 
panie skwapliwie się wzi~ły do czytania tej wybornej książki. 

- Pierwsze poczl!tki cz_ytania i języka francu_zkiego dla 
użytku polskich dzieci. Trzecie wydanie, polJrawiOn~ i zna­
cznie powiększone. W Poznaniu, nakładem autorki _(p. R. 
Rzepeckiej). czcionkami W. Simona 1881. Z radością po­
witaliśmy to nowe wydanie dziełka, opracowanego podług 
wszelkich wymagań pedagogicznych, nie znamy bowiem ła­
twiPjszego i prędszego sposobu uczenia dzieci naszych obcego 
języka, jak właśoie ten; którego w swej pracy użyła au­
torka. 

* · 
* 

W Królestwie Polskiem, w powiecle piotrkowskim 
otworzyła pani Karnocka we wsi swojej, Galoszach, sklep 
dla ludu wiejskiego, zaopatrzony tak w przedmioty żywno­
ści, jak i inne tC'wary, do potrzeb wiej. kich zast?sowan~. 
Z slflepem tym połączyła zacna obywatelka cz.ytelmę, - gdzie 
obok książek, kupujący włościanie czytywać mogą oba lu­
dowe pisma, wychodzące w W ~~r:>zawie : Zorzę i G a z e­
tę ś w i ą t e c z n ą. Myśl to prawdziwie filantropijna i ma 
dobro ludu na celu, bo założycielka sprzedając mu lepsze, 
a tańsze rzeczy, chroni go przed oszukaństwem żydów po 
miasteczkach, usuwa potrzebę wydalania się z domu, a 
wreszcie przez rozpuw~zechnianie czytania szerzy oświatę, 
której brak wielki naszemu ludowi w Kongre~?ówce. 
~ Pośród inżynierów, zatrudnionych pracą przy mię­

dzymorzu Panama, Polacy odznaczają się wytrwałością i 
sumiennością chwalebną. Niedawno wróciło stamtąd do 
Paryża kilkunastu inżynierów Francuzów, zniechęconych 
trudami i niewygodą pracy, a pozostali na miejscu są pra­
wie wszyscy Polakami. 

Łamiglówka. 
a, ar, ce, eła, czaj, czyk, deń, di, dyt, e, ga, ghi, go, 
il, in, in, ~' ~fu, le, li, mar, me, mem, mi, mis, 
nau, ne, niec, non, o, pa, pho, pi, po, ra, ra, raj, 
rej, ri, ri, si, ski, sou, te, ti, wa, wi, wie, wrzy, y, zyp. 

Z n a c z e n i ew y raz ó w : l. imię męzkie - 2. rzeka. - 3. 
kamienie - 4. kronikarz - 5. snycerz grecki - 6. astronom z XVIII. 
wieku - 7. jedna z furyi - 8. stolica - 9. miasteczko w Turyn­
gii - 10. wyznawca zasad greckiego filozofa - 11. farba - 12. 
herb = 13. miejsce jednej z bitew oręża polskiego - 14. wojo­
wnik w trojańskiej wojnie - 15. powieściOpisarz polski - 16. hi­
szpański pejzażysta". 

p o c z ą t k o w e litery tych wyrazów, z góry na dół czytane, 
wskażą, gdzie stroskany znajdzie to, co utworzą koń c o w e litery 
także z ,góry na dół czytane. 

----e0$i>~c;i;8:~ ....... ,___ 

Rozwi~zanie lamiglówki 
z nr. 20 -"Dwntygodnika." 

l. Ji.alejdeskop - 2. T yro- 3. Opal- 4. Róża.- 5. A rvak 
- 6. N iemen - 7. Ossoliński- 8. W esele- 9. Semirami•-
10. T ytu• - 11 . .&tumu ~lub Atum, jedno z dwunastu drugo­
rzędnych bóstw starego Egiptu.) - 12 .l adźwin5- 13. E leonora 
- 14. Turban - 15. E leroi - 16. M orze - 17. łJkaz - 18. 
P laton - 19. A fryka - _20. l\iemiee - 21. Barze (Barzu, bó­
stwo i zarazem bohater wielkiej perskiej epopei: Ba.rzu-Nameth) -
22. O rnat - 23. Gopło - 24. Dnpanloup - 25. &rmatu 

26 . ..Jarocia - ~7. E sterhazy. 
(li. &o rano wstaje, te na u Pan Bó5 daje.) 
(Polali. nie 8•u5a, nie zna eo 1o p any.) 

Rozwiązania m n i ej w i ę c ej dobre nadesłały panie: W a.nda. 
Bnkowiecka w Poznaniu, Jadwiga Jarochowaka w Wrocławiu, 
Anna Chfapowęka w Bonikowie, lza Kierska w Brzeznach - Pa­
nowie: Stefan Zupański w Poznaniu, Karól Nieżychowski w Ka­
lisza.nach. 

N aj p i e rw s z e, z. u p e l n i e d o brerozwiązanie nadesfa1a. 
i otrzymała nagrodę Pam Albertyna Cegielska w Poznaniu. 

T r e ' ć: Artykuł wstępny: Dwa grosze na drogę życia.. - Trzy spotkania, wiersz Bajo ty. - Z rękopisów Zygmunta Krasiń­
skiego, urywek przez N. N. - Powieść o minionem szc'lę~ciu przez • * * (Dokończenie nast.) - Korespondencya. Dwutygodnika.: 
Paryż, Rzym, Krnków. - Kronika literacka i sprawy bieżące. - Łamiglówka. - Rozwiązanieła.migfówki w Nr. 20. 

Za nakład i redakcyą odpowiedzialna Teresa Ra.dońska w Poznaniu. - Drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. :tebińskiJ w Poznaniu. 
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